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Ohm.

Rolnictwo.
wyłączam wcale z mego gospodars twa ,  ale r a ­
czej, używam ich inaczej, aniżeli inni rolnicy.

Niepogardzam także żadnym nawozem jaki so­
bie rolnik może sam utworzyć,  lub tanio nabyć; a 
mianowicie jakie częs tokroć  w. gospodar s tw ie  
niezbędnie s ą -pot rzebne  np. gips  i wapno;  na to ­
miast  g łó wnym jes tem nieprzyjacielem; najprzód  
wszelkich nawozów z dalekich s tron,  lub z in­
nych części świa ta  sprowadzanych;  pow tóre , tych 
wszystkich nawozów,  k tóre  w  części  przez s z a r ­
latanów, w części  przez g łowy zapalone ,  (a  k tó ­
rym zwykle rolnic two jest  nieznane) podobnie  jak  
lekars twa  w ap tekach  s ą  przyrządzane i po wy­
sokich cenach  sprzedawane,  z tern bezczelnem 
zapewnieniem:  ze nawóz sta jenny zupełnie za s tą ­
pić mogą. W pierwszym przypadku zamieszczam 
guano, a w drugim tak zwane sztuczne nawozy, 
począwszy od polecanych przez  Biehsa  a  skoń­
czywszy na tych, które Liebig z t aką  pewnośc ią  
poleca.

Co d o guano, tedy sp ro wad zan ie  go z zamorza ,  dla
niemieckiego ro ln ic twa ,  uważam za największą,
(używając łagodnego  wyrazu)  n ie dorzeczność .  A
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Doświadczenie porównawcze z róźne- 
mi gatunkami nawozów.

Należę do liczby tych rolników, którzy uw aż a ­
ją  mierzwę s ta jenną  za pierwszy i najważniejszy 
nawóz; za nawóz,  którego,  żaden a żaden sur ro-  
gal, jakiejkolwiekbąć nazwy, przez kogokolwiek- 
bąć podawany,  zastąp ić  nie może; a najmniej zaś 
tak zwane sztuczne chemiczne nawozy, a mianowi­
cie już dla tego, iż nie mogą  one wywierać  ż a ­
dnego mechanicznego na role wpływu;  a który 
może tyle się przyczynia w pewnych okoliczno­
ściach do dobrego plonu, co li po ka rm  roślinny, 
w tymże,.nawozie zawarty.

W skutek tego przekonania,  od wielu już lat 
używam na role jedynie mierzwy stajennej;  wsze l­
kie zaś rośl inne substancye,  na nawóz polecane,  
albo s ą  skarmiane,  lub też s łużą  na podścioł  i 
należycie z odchodami  zwierzęcemi  umiesząne na 
ro le  wywożę; mineralnych zaś nawozów używam 
na łąk i  i na rośliny pas tewne .  Właś c iwi e  więc 
mów iąc ,  nawozów mineralnych i rośl innych,  nie-



przec iez  llużto między rolnikami niemieckiem.iząaj,- nów i wydrwigroszów, nie mających żadnego wyo-
duje on zwolenników!— I cóż to dowodź®— czy mo- brażenia '  o rolnictwie,  nam w miejsce stajennych,
cne pragnienie  polepszenia kra jowego  rolnictwa? poleconemi.  Zaślepienie zaś nasze jest  w lej
bynajmniej,-, a lbowiem gospod ar s twa  wielu z-tych; mier ze ' t ak  wi.dffie:- że* lu'bb> <v praktyce -ani jedne-
z a p a 1 o n y c h ' in i i  o śn i k ó w gu a n a , ' p o m i m o, ty s i ą Cż ” 
nych ś r o d k ó w  jak ie  w własne j  posiada ziemi do 
podniesieni^!, żyzności roli, .w najnędzniejszym 
zna jdują  s ię : stanie!-— Dowodzi  tb tylko; że my' 
Niemcy nie możemy się pozbyć tej nieszczęsnej 
manii p rzek ładania  obczyzny nad kra jowość;  a im 
z.dalszych pochodzi  krajó.w,. tein większą do niej 
p rzywięzuiemy war tość .  Ten to nieszczęsny i 
zgubny. 9błęd ;V jajiieżto jóż  ogromne z, k ra ju  dąre-  
mnier Wiypiipvv.adzjitv.suininyl;, .jpk. nas. często za­
w ió dł ;  a naweludo upadku przyprowadzi ł ; ,  a mi­
mo to, p r zepadamy  za tem co jest  nie naszem, i 
coraz  bardziej  obcych małpujemy pod  rożnem i 
względami .

Gdybyśmy mieli p r awdziwy niedosta tek  mate- 
rya łów na nawóz s łużących,  wtedy,  jak się rozu­
mie,, sprowmdzanie ich z zagranicy— byle nie tak 
kosztowne,  a b y w s z ełk i e k ó r z y ś ć i pd'ch '1 a iii a l  b—  
byłoby usprawiedl iwione .  Ale tak niejeśt ;  wsźę- 
dzi.e znajdują się one w n iedostatecznej  maśśiejleęz 
ponieważ je mamy pod ręką,  więc też . mało  je 
ceniemy, liib wcale niezważamy na nie. I’tak, za ­
miast zbie ran ia  odchod ów ludzkich'  i obracania  
w rośl iny,  topiemy je w rzekach',  lu b ' zw ie t rż ać  
się im dozwalamy; ileż to kości zwierzę,cych po- 
rozrucanych  po ul icach i ką tach ;  a przecież i' 
one ,dobrze  użyte, silny s t a n o w ią  nawóz; uryńa 
zw ie rz ą t  domowych,  zamiast  na role, lub na ł ą ­
ki,  płynie z obór  do kałuży i za t ruwa zgniłemi 
u lotami powiet rze;  nakonieć ,  jakże się tó o b c h o ­
dzimy z .gnojem zwierzęcym;—  żupełi i ie lakjjal łby 
to było g ł ów nym naszym interesem;  aby najży- 
zniejsze części  z niego się. ulotniły’1,, spali ły,  lub 
też wodą  opłukane  zostały.  (A więc i w Niem­
czech tak jak u nas! j łed. ) .

Owóż, tak zaniedbując najtańsze;  na jna tural ­
niejsze inateryały nawóz tworzące ,  chc iwie  tibie-- 
gainy ś i ę za ' urojo ne m iy c2y 1 i ‘ ta k z w a nenii  ̂ szdd&i- 
m n ii  albo1 ehemicznsmi nawozami. prżez"śżathith-

gO die* ńiamy jffzjdfthdri— fłrzydaffffhie]'”ja' ;t 'wielu 
moich przyjaciół  nie znamy go— aby nawozy te 
rzeczywiście  plon powiększały,  tylko o nich ma- 
rzemy, zaniedbując prdWdżiwe |ol laiń1y roślin.

Słowem,,  na mocy licznych praktycznych do­
świadczeń,  którym' od wielu,  wielu już lat z naj- 
większem poświęc en iem i w y t r w a ło śc ią  s i |  o d ­
daję,  oświadczam phbiicznrer iż/tych wszystkich, 
którzy ut rzymują że owe chemiczne ś rodki  (bąć  
to s łużące  do tak silnego użyźnienia nasienia, aby 
na.płonne j  roli, ogromny plon wydało,  bąp to do 
zasi lenia rośl in homeopatycznemi dozami;• tub do 
użyźnienia ziemi i-L-p,-)..- naw óz.sta jenny zastąpić  
są w stanie, uważam za szarlatanów, lub p ó łg łó ­
wków;  a najczęściej  są to wydrwigrosze, z a k ł a d a ­
jący swe nadzieje na g łups twie  i lekkomyślności  
rolników.

Zupełnie  tak- u w a ż a ’ rzecz t^ śłótyny chetńik 
M ulder w swęni najnOwszein dziele; (Versuche 
e ine r  a llgemeinen physiologischen Chemie).  Mó­
wi on b o w i e m  o-guano i chemicznych ’nawozach,  
jak następuje:

v Wy ostatni cli latach, polećand wielokrotnie 
rdlnikom- niemieckim na-nawóz guario.  Zawiera 
on  nader; zmienną; ilości
obok innych;substanc-yj np. kwasu  fosforycznego, '  
kw-asu węglowego i G p.

Główn-ytn- atole ś fod k-iem użyzniająteym- jest
ai przeztoy gua-no' jest  rzeczywiście z e  

wszyiśtkich' jakie posiadamy;,najlepsz-ym-na-wózenłi- 
Lecz jestże to co nowego?— Nie za-wierort. uryna  
i  odchody zw ierzą t naszych domowych znaczną mas- 
s# 'tćj samej sith‘ś tahbp?  ' Os c i‘e iri ho tb! ći',‘ ć ó jj o d 
ńiebiofsa wynOSzą'-gdadh, i ż a : ogrómlid stindhj>: 
s ^ t t ^ a d ż a j ą -  gó z za’nroY-z'a; niając w' ddińu tę sa-' 
męsubśtśinóye,- lćtórestadóWią'  cafą' ś‘iłę tego ‘ód-,j 
wozu; niódHają-ó-hib'; martiUj%,!jći da łd idńidpzai-  
riliast -na pdlfarm 'rdsliri '  obiecać' .  D o j M ?  u ry r i f  
zwie ł -z t rdówowych;  dójiolłij odbHbdóW l u t t ó d t f



-na paw óz .obracać, d ó f # i  -Sjt^jep®^
-inaczej:pbch«d?iQ>sig, dopóki wszolkićb ś ro d k ó w  

jakie różne ,mi:ejsp,owpśfii nam 

trmttfiSfizWi y ż w a & m  k ę & im y *  d o p ó ty sp ro -  
wadzanie z zagranicy kosztownych nawozów., 
największem będzie szaleństwem , lub m anią  od­
znaczą  u i,a. się prąw.dz;i'xą niedorzeczność,ią. A 
wi,ęc, nięotr.zyniujc. liyoąjoanići iżby gnano pie 
miał,być na^cr  siloyon.,nawozem,; Jęcz rączej iż.gO 
jeszcze w cale nispotr^ebujeniy, ppęlpąt^.t-
kięm równych m a te r ia łó w  silny nawpz tw o rzą ­
cych.

»Za ró w n ą  poniekąd .niedorzeczność uważam
ow e sztuczne chem iczne [nawozy, k tó re  obecpte 
ze wszech stron są  polecane. Każda niema] r o ­
ślina wymaga sobie w łaśc iw ych  niewganiciznycth 
substancyj; a w ięc już z tej przyczyny:, jed en -n a­
wóz ogólnie dla wszystkich -służyć nie może- 
Chcąc zaś ini-eć -dia każdej w łaśc iw y  pohan®;, 
każdy rolnik inu.siałby założyć s tosow ną aptekę 
tychże pokarmó w. Wiemy że takow ą radę  lidzie.- 
ła ją  szar-tani; lecz je s t  t.o głupstwo nie waRtS 
wspomnienia; a fcem bardziej* kej WiOaiWftZiaehiSł^t- 
jennyfih, w ziemi i \v A-tjm&sferze, znajdują  się 

wszystkie te pokarmy, w  większej A»ł> mniejszej 
-ilości, stosownie do różnyeh:,ofepliczno.ś.ok«

Jakkolwiek najzupełniej byłem przekonany o 
prawdzie  powyższego, to przecież, aby poznać 
stosunkow ą w artość  guano, i!sztucznych naw o­
zów w porów naniu  do'mierzwy- s tajennej, ludz­
kich odchodów  i innych krajowych: nawozów, 
zrob iłem  następujące porów naw cze dośw iadczę1 
nie.

K aw ał roli, pod pszenicę przeznaczony, z u p e ł­
n ie  jednostajny ćo do jakości glóby, i jednakow o 
upraw iony /podz ie li łem  na ? części czyli dzia łów  
* m. obejmujących.

Oddział p ierw szy  u\& był w cale mierzwiony;

Oddział, drugi, pą#tię?joi}y, ępajął* . p r ^ . W H  
p ą  s iew *  2 m ą  p a tp -k .o u u es iu  fpr.ąjjji dobrze rozło­
żonej m ierz ,jy.y Q(j by,d,j'a .rp g a ję g p * ,

$&kwl)ims,eci~ pri4ftd;pr^ybronflm'astifim- &ąsÓJ3r

jpia posypany zo s ta ł  07 funtami sproszkow anego 
nawozu Liebiga,.

Oddział czw arty, ditto ditto 67 :funt. sp ro szk o ­
wany ch,-odchodów gołębich.

Oddział p ią ty , ditto di tto 67 funt. sp roszkow a­
ny, eh--ludzkich odchodów;

Oddział szósty , ditto d i t to '6-7 funt.guano.
Oddział siódmy, .ditto ditto. ,67 funt. sp roszko­

wanych.kości. . , , i. ,..
(D akończfim g.w .aiiist.m ze),

' G łówniejsze zasady-n^tany >rolr 
i nauki o nawozach.

(z Tygod. Ł w o w .) .

Dobrze nam znamy professor Hlubek w ydał 
p rzęd  p a r ą  laty dziełko pod nap isem : nDie
L andw ir tchschafts - leh re  in ib rem  ganzen Urafan- 
ge.« Treść onego, co do naszych s to sunków  g o ­
spodarskich , da się zebrać  w  następujące  szcze­
góły:

I. Uprawę .roli. 1) Im dłuższy czas wystawia 
się rola przed siewem  na wpływy atmosferyczne, 
tern żyznjejszą się staje; dla tego, ro la  p rzezna­
czona pod zasiewy letnie, w jes ieni już w inna  
być o d w ró co n ą  do. zupełnej g łębokośc i  i w tym 
s ta n ie — nieb ronow ana—-zostawać d o  wiosny.

3) Im głębiej ziemia spulchniona, tern bardzie j  
napaw a się substancyami w pow ietrzu  zaw artem i, 
a następnie  staje s ię  żyzniejszą. Dla tęgo, w a r ­
s tw a  rodzajna winna być tak, g łęboko up raw iana ,  
jak  daleko korzenie  upraw ianych  w niej roślin 
s ięgają; jeżeli zaś, dla b raku  nawozu, do tej g łę ­
bokości. nie m oże być o raną , należy przynajmniej 
rozpulphpić  w ars tw ę  spodnią, za pom ocą podski- 
bowyeh p łużków .

3) Ponieważ w ię k sz a  ilość upraw ianych  w go­
sp o d a rs tw ie  roślin zapuszczą korzonk i mniej 
więcej na 6 cali głęboko, p rze to  przynajmniej do 
tej głębokości r.olą w inna być o ra n ą  i użyźnioną, 
jeżeli phm ma być na tu rze  roślin  odpow iedn i;  o 
Uą zaś  p łyciej je s t  o ran a ,  o ty łe  żniwo będzie
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mniejsze:. Z pe wnoś c ią  bowiem twierdz ić  m o ­
żna,  iż w równych  zkądinąd okolicznościach,  
k to up rawia  rolę 4 cale głęboko,  o |  część 
mniejsze ma plony od uprawia jącego  j ą  na 6 cali.  
Rozumie się samo z siebie,  iż po d  rośliny, głębiej 
ko rzen ie  zapuszczające,  np. pod koniczynę,  l u c e r ­
nę,  kartofle i t. p . ; głębiej  rolę uprawiać  wypada.

4)  Nigdy nie należy pr zyo ryw ać  nawozu g ł ę ­
boko,  ale raczej  tak płytko,  aby tylko ziemią przy­
kryty został .  W przec iwnym bowiem razie,  wiele 
części  onego topi się w spodniej  wars twie .

5)  Im częściej i dokładnie j  rola się rozpul- 
chnia i proszkuje,  tem mocniej, przyciąga wilgoć 
powie trza i napawa się jej odżywnęmi subs tan-  
cyami; dla tego, nie tylko podczas  uprawy należy 
ją  należycie rozpulchnić,  lecz nadto wypada  j ą  
rozpulchniać  podczas  wegietacyi  tych rośl in,  k tó­
r e  tego dozwala ją  np. ziemniaki ,  buraki ,  bób, ty­
toń i t. p.

6)  Im rola  wolniejsza od chwas tów ,  tem d o ­
kładnie j  wyksz ta łca ją  się u p r a w ia n e  w niej r o ­
śliny; zatem,  dobr a  jej up ra w a  zależy nie już tylko 
na jej rozpulchnieniu i użyźnieniu, lecz i wynisz­
czeniu chwas tów.  W praw dz ie  jes t  to rzecz zna­
na, lecz tak mało zachowywana ,  iż nie zawadzi  

j ą  przypomnieć.  Stosuje się to szczególniej do 
tych roślin,  których nas ienie  w p ierwszym peryo- 
dzie życia wolno się rozwija,  a obok tego, s ła bą  
mają  koronę,  jak np. len, proso,  ma rc he w,  koni ­
czyna i t. p.

7) Gdzie tylko miejscowość  dozwala ,  zagony 
iść powinny od północy  ku południowi ,  a to dla 
tego ,  aby rola,  o ile podobna  jednostajnie się 
o g r z e w a ł a .

S) Unikać należy ile możności  zagonów o zbyt 
wysokich grzbietach,  gdyż ksz ta ł t  ten mocno się 
sprzeciwia j ednos ta jnemu rozlewaniu się wilgoci 
i j ednostajnemu dz ia łan iu  c iep ła ;  a mianowicie,  
jeżeli zagony nie mają wyżej (7. )  wymienionego 
k ie runku.

9)  Zagony wązkie (4-skibowe),  tylko w g run ­
cie bardzo śc i s ły m ,  gl iniastym, mokrym,  lub też 
W klimacie bardzo wilgotnym, a nadewszys tko,

gdy wars twa  rodzajna jest  p ły tka,  celowi  odpo­
wiadają;  a to dla tego, że w p ie rwszych  p rz y p a d ­
kach przyczyniają s ię do oswobodzenia ziemi ze 
zbytecznej wilgoci ,  a w ostatnim, przez większe 
skupienie się powiększa  się gpubość warstwy ro.  
dzajnej.

10) Wtenczas tylko rolę o dw racać  należy, gdy 
się znajduje w umiarkowanym stanie wilgoci;  r ó ­
wnie bowiem jest  szkodl iwem odw ra c a n ie ,  gdy 
jest  za nadto  sucha , jak zbyt mokra.

11) Dobre narzędzia rolnicze nie tylko wiele 
oszczędzają poc iągu,  ale nadto najwięcej  się 
przyczyniają do obfitego plonu,  o ile t en  od do­
brej uprawy ziemi zawisł .

II, Nawozy. 1) Szczątki  c ia ł  organicznych są 
najnaturalniejszym pokarmem roś l in ;  one więc 
powinny s tanowić  w każdem g o s p o d a r s tw ie 'g łó ­
wną  podstawę nawozów: w szczególności  są  n ie ­
mi wszelkie odchody stajenne zwierząt .

2) Zapobiegać ulotnianiu się o dc hodów ,  lub 
zwęglaniu się na kupach,  i p rzyrządzać  je w spo­
sób rośl inom najprzystępniejszy, g łó w n e m  być 
winno  rolnika  s ta ran iem.  Lecz na nieszczęście,  
mało mamy rolników tym sposobem obchodzą­
cych się z nawozem stajennym. Większa bowiem 
liczba wys tawia go jakby naumyślnie na ulotnie­
nie lub opłókanie  w odą  deszczową; przez co naj- 
żyzniejsze t r a c ą  się części ,  a resztę wyługowanej  
s łomy wywozi  na rolę.  Wielu także, idąc ślepo 
za radami  no wato ró w,  podniecanemi  chęc ią  s ł a ­
wy a częściej  zysków,  czeka za tąk zwanemi  ehe- 
micznemi  nawozami,  w Jaboratoryach chemicz­
nych produkowanemi ,  a zaniedbywa w rzeczy s a ­
mej najnaturalniejszy,  najpewniejszy, i jeżeli w ł a ­
ściwym sposobem otrzymany, najtańszy sposób 
użyźniania ziemi, to jest:  zwyczajnemi nawozami .

3)  Woda,  nie tylko jest  najlepszym pokarmem 
rośl in,  lecz nadto  jedynym środkiem,  za pomocą  
k tórego  mogą  one przyjmować wiele innych p o ­
k a rm ów .  Tymczasem, użycie jej na ten cel, bąć 
to przez urządzenie  stosownych zalewań na r o ­
lach,  lub mięszanie jej z moczem i użyźnianie ta ­
k o w ą  -mieszanką roli, poniekąd  jest  nieznane
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w Eu ro p ie ,  wyjąwszy  Belgię,  Lo mba rdy ę ,  Szwaj-  
ca ryę  i H iszpan ię .

4 )  Nawóz zielony,  n ie s t e ty ,  tylko w k s ią żk a ch  

ale n ie  w p r a k t y c e  zna jdujemy;  a p r zec ie ż  je st  to 
jedyny  ś r o d e k  p o dź w ig n i en ia  w  k r ó t k i m  czas ie  
g o s p o d a r s t w a ,  t am,  gdz ie  dla b r a k u  inw en t a rz y  
n ie  p r o d u k u je  s i ę  do s t a t e c z n e j  i lo ści  naw ozu .

5) W y r a b i an ie  p u d r e t ó w ,  u r a t ó w  i ró żnych  
sz tucznych czyli che mic zny ch  n a w o z ó w ,  w k r a ­
j a c h  tylko b a r d z o  ludnych  na użytek o g r o d ó w  p o ­
le ca n e  być może;  dla ro ln ic tw a ,  nie z a s łu g u j ą  one 
na  uw a g ę ,  a szczegó ln ie j  t am,  gdzie lu d n o ś ć  m a ­
ła,  p r o d u k t a  ro lne  s t o s u n k o w o  t an ie ,  a z i emi  
m o gą ce j  dos ta rc zyć  rośl in p a s te w n y c h ,  lub n a w o ­
zów zielonych,  p o d o s ta tk ie m  (a ) .

6 )  P ro d uk c y a  k o m p o s t ó w  p o w i n n a  się o g r a n i ­
czyć tylko do tych c i a ł ,  k tó r e ,  a lbo zn a jd u ją  s i ę  
w g o s p o d a r s t w i e  w b a r d z o  m ał ych  i lo śc iach  j a ­
ko: o dc hod y  ludzkie,  p t a s t w a  d o m o w e g o ,  śmiec i ,  
pomy je  kuc he n ne ,  u r y n a  i t. p. ,  a lbo k t ó r e  z t r u ­

d n o ś c ią  s ię r o z k ł a d a j ą ,  np.  wrzos ,  tor f ,  l i ś c i e  i t. 
p., a lbo też nak on iec ,  k t ó r e  w ie le  mi e sz cz ą  w s o ­
bie nas ion  c h w a s t ó w ,  np.  b a r ł o g i  i odcho dy  s t o ­
dolne i t. p., a nas tępn ie ,  k tó r e  s a m e  p r zez  się na 
n aw ó z  użyte być nie  mogą .

C ia ła  te należycie z s o b ą  p o m ię sz ane ,  co p e ­

wny o k r e s  cz as u  zw i l ża n e  gn o j ów ką ,  i należycie 
p rze rab ian e ,  s t a n o w i ą  siTny naw óz ,  lubo za w sze  
w ma łe j  tylko i lości .

7)  Margie l ,  gl ina palona,  p o p i ó ł  w y ł u g o w a n y  
i t. p. n a l e ż ą  do l iczby tych ś r o d k ó w ,  k tó r e  p o ­
p r a w i a j ą  s t a n  fizyczny ziemi,  us p oso b i a ją  j ą  do 

p r ę d sz e g o  i l epszego p r ze i s to c ze n i a  z a w a r ty c h

(a)  Tego zdania j e s t  także s ły n n y  p r a k ty cz n y  agronom  
Koppe. Mówi on, iż j e s t  n a jw ięk sz ą  n iedorzecznośc ią  zajm o­
w a ć  s ię  nawozam i tani, gdzie  można m ieć  podostatkiem na­
w o z ó w  zw ie r z ę cy c h  lub rośl innych,  z a w s z e  tańszych i pe­
w n ie js z y ch  od p ierw szyc h .

w niej  subs tancy i  o r g a n ic z n y c h  na  p o k a r m  rośl in ,  

o r a z  do p r z y c i ą g a n i a  i n a p a w a n i a  s ię  r ożn em ?  
su b s t a n c y a m i  z p o w i e t r z a .

S) Pod  w zg l ęd em  i lości  n aw o z u  p o t r z e b n e j  
w  d a n y c h  s t o s u n k a c h  co  do  k l im a tu ,  g a t u n k u  z i e ­
mi i p ł o d o z m ia n u ,  do w y d a n i a  na jw ię ks z e j  p ro -  
dukcy i ,  n ie  ma my  d o t ą d  p e w n y c h  z a s a d .

9 )  R ó w n a  także  p an u j e  n i e p e w n o ś ć  c o  do 
s t o s u n k o w e j  w a r t o ś c i  ró żn y c h  g a t u n k ó w  n a w o ­
zów z w ie r zę c y ch .

10)  Wsze lk ie  u s i ł o w a n i a  a g r o n o m ó w ,  ce le m 
w y na le z i en ia  p e w n e g o  s t o s u n k u  p o m ię dz y  p r o -  
d u k c y ą  n a w o z ó w ,  a ich z uż y w a n ie m  p r z e z  w e-  
g ie t a c y ę ,  czyli,  j e d n e m  s ł o w e m ,  n a u k a  o s t a t y ­
s tyce  rolnicze j ,  zos tawia  j e sz c z e  n a d e r  o b s z e r n e  
pole do ć w i c z e n i a  s ię  w d o m y s ł a c h .

1 1) Kto pod  w z g lę d e m  żyznośc i  z i emi  p o d u p a ­
d ł e  g o s p o d a r s t w o  p o d ź w i g n ą ć  z a m i e r z a  za p o m o ­
c ą  ś r o d k ó w  ek o n o m ic z n y ch ,  w in ien :

a. Z w r ó c i ć  n a s a m p r z ó d  c a ł ą  s w ą  u w a g ę  na 
o bc h od ze n i e  s ię  z n a w o z e m  zw ie r z ę c y m ,  p o d ł u g  
wykrytych w tej m ie r ze  zasad .

b. P o d n i e ś ć  p r o d u k c y ę  ł ą k  s a m o r o d n y c h ,  b ą ć  

to  przez  ( s t o so w n e  ich o s u s z e n ie ,  lub z a le w a n ie ,  

albo też m ie r z w ie n i e ;  a w b r a k u  tychże ,  u p r a w i a ć  
j a k n a j w i ę c e j  ro ś l in  p a s t e w n y c h .

Tym b o w i e m  tylko Sposo bem  moż emy  z każdym 
r o k i em  po w ięk sz yć  żyzność  z i emi ,  a n a s tę p n i e  o b ­
f i tość p lo n ó w .

Z u p e ł n e  z a n i e d b a n i e  u p r a w y  ł ą k ,  ż a d n a ,  lub 
b a r d z o  o g r a n i c z o n a  u p r a w a  r oś l in  p a s t e w n y c h ,  
n a j p rz e c iw n ie j s z e  o b c h o d z e n i e  s ię  z n a w o z e m  na 
g n o jo w is k u ,  n i e u ż y w a n i e  b a r d z o  w aż ne j  onegoż 
częśc i ,  to j e s t ,  g n o jó w k i  p o ł ą c z o n e  z tein myl-  

. nem  zd a n ie m :  że ro ln ik  tylko w na jobsze rnie j szej  
up rawu e  zboża  ko r z y ść  znajduje ,  i że obf i tość  one-  
go,  nie w s t os un k u  żyzności ,  lecz o b s z e r n o ś c i  
z i emi  s ię  mi eśc i :  oto  p r a w d z i w e  p rzyczyny  zguby  
większe j  częśc i  ro ln ików w N ie m cz ec h .
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Technika wiejska.
Uwagi nad sposobem robienia  fer- 
mentti  (bez drożdży) i zacierania  

kartofl i ,  ogłoszonym przez p. 
Schulz z Berlina.

W  ze sz łym  r o k u  o g ł o s i ł  p. S ch u l z  z Ber l ina ,  
w  o p i e ć ź ę t o w a n e m  m a le ń k i e m  p i s e m k u ,  sprze -  
d a w a n e m  drogo,  i p o d  w a r u n k i e m  z a c h o w a n i a  
t a j emnicy ,  s p o só h  r o b i en i a  f e rm en t u ,  tudz ież  Spo­
sób  z a c i e r a n i a  kar tof l i ,  z z a p o w i e d z e n i e m  na j ­

w yżs ze go  w y d a tk u ,  bo  d o n o s z ą c e g o  7 0 0 °/̂  a lko­
ho lu  p o d ł u g  T ra le sa  ( a )  z 100 f u n t ó w  kar to fl i ,  
bez  użyc ia  innych  j a k i c h  d rożdży.  Już  z o g ł o ­
s z e n ia  tego z sa m e g o  n a w e t  n a p i s u ,  w id ać ,  że 

a u t o r  s e k re tu ,  albo s a m  r i i epo s iada  p r a k t y c z n e ­

g o  uzd o l n i en ia  w z a w o d z i e  g or ze ln ic t w d ,  i dla 
t e g o  s n a d n o  d r u g i m  o k ł a m a ć  s ię  do zw ol i ł ,  albo 
t eż,  że innego nie m a ją c  za r o b k u ,  c h e ł p l i w e m  
o g ł o s z e n i e m  n ie je dn e g o  n i e d o ś w i a d c z o n e g o  u ł o ­
w i ć  z a m i e r z y ł ; —  p e w n y  że u ł oż o n a  na k ie szeń  
p r o d u c e n t ó w  sz p e k u l a c y a ,  p om yś l ne  p rzy n i es i e  
m u ' ż n i w o .  In acze j  p r zy p u śc ić  n i e p o d o b n a ,  bo 
j a k ż e  w ie rz y ć ,  aby c z ł o w i e k  fachu,  c z ł o w i e k  

myś lący ,  m ó g ł  o g ła szać ;  że do wydo byc ia  na j ­
wyższego w y d a tk u  w ó d k i , — dr ożdży  n iepo t rze -  

b a , — gdy  d o w ie d z io n e  j e s t ,  że najwyższy w y d a te k  
sp i r y tu su , - za w sz e  j e s t  sku tk ie m  s i lnego i z d r o w e ­

go f e r m en t u ,  a z a te m  tylko w z d r o w y m  i ś w i e ­
żym d r o ż d ż o r o d z i e ,  ź r ó d ł o  swo je  b ie r z e . —  P o ­
m i n ą ł  s ię  t a kże  p. Sch u lz  z p r a w d ą ,  o b ie c u ją c  

7 0 0 ° f a a lkoho lu  p o d ł u g  Tra les sa ,  bo k tó ryż  kraj  

-w E u r o p i e ,  k tó r yż  rok  w y d a ł  m ą cz y s t e  ka r tof le ,  
aby z n ich p o d o b n y  m o ż n a  uz ys kać  wyda tek ; -  

-wszak w i a d o m o ,  że tylko amylon  ( m ą c z k a )  z a ­

mi en ion y  w cu k i e r ,  a ten n a s t ę p n i e  w alkohol ,  wy­

da je  w ó d k ę ;  że tylko m ą c z k a  j e s t  ź r ó d ł e m  alko-
1 <  ; • • • i  i ;V • ! / ,

holu,  gdy  tej w ięc  n ies ta rczy ,  m e b g d z ie  i wód k i .  

C h c ą c  za ś  zapo wi edz ia ny  u zy s k ać  w y d a te k ,  po-

(a )  L iczbę prób podzielić prz-ez 50, a co w ypadnie b ęd ą  
Ł w a rty  p rusk ie .

trzeba, a by  w  stosunkach ikąrfoflij przynajmniej 
.32 fun. ijąLąściło §|ę cgystęgp krochmali), a!,bp,4.Q 

do 4 2 ° f o suchej substancyj, gd y  w , przącięcip  
pajw.ydatniejsze kartofle, nip p a j ą  ty lko gfi dp 

2 S ? f 0 suchej massy. -Wprawdzie uprawiany obe-  

,ępje p rzez D. Spreng^ą ępyyy gatunek kartofli, 
który po,d nazyyą n i ę ^ s ^ o  j  czer.w.pnp m,ąrm:ur- 
k-o.w-at.ych goąppdxąrzp/p polepił, ,  p i ą ł  oltązap p o  
kilkakrotnej prób ie  3.0 d.o 3 20f o .suchpj istoty, 
b ęd ąc w  ciep łym  i ppd kartojle przydatnym gr ąu-  
c i e  posadzony, ale Ip jeszczp  dąlękp do 4 0 —  

4 2 A /ł ,  a  co w a żn ie jsz ą  że tpjeno . wyjątpk. o/i 
ogó ln ego  prawid-łą

Także i o tein powinien,  był  p. S chu lze  wie ­
dz ieć ,  z a p o w j ą l a j ą c  bezwględniię,  dla ka,żd,ej g o ­

rze ln i  ws pon jn iony  wydatply yyó.ijki, że z i emniak i  
nie- w e  w szys tk ich  krajac.b s ą  . jednakiej do br oc i .

W P-rusiecJi. z i emni ak i  są d zp n e  po większe j  
c z ę ś c i  na , ą . em i  piap.czys.tej, \ yys taw jone  s ą  w i ę ­

cej  na d z i a ł a n i e  p o w i e t r z a  i s ł q ń ę a ,  p r zez  co 
\yzboga,ęają  s i ę  części  kp ęc hmąjne ,  k tó re  p o d d a ­

n e  dobre j  fer . i^eątąęyi  .pq\y.ę>\Jjijj^ l epsze j ak u ną^ 

wy da tk i  w ó dk i ,  lubo i jągyżad.na,  f U o ć b j  na j t ę ­
p ie j  p r o w a d z o n a  gorze lnia ,  ob i ec an ym  przez p. 
S ch u lz a  w y d a j k i e m  poszczycić  s ię  nie może.  Ale 
Gal i cy a, p r zez  s w e  po ło ż en ia  za s ło ń io n e  od p o ­
ł u d n i o w e g o  c i ep ła ,  w y s t a w i o n a  na p ó ł n o c  i 

w s c h o d n i e  wi a t ry ,  a dla gruntów,  tak tęg ich jak 
z imnych ,  nigdy nie będz ie  m ia ła  p r o d u k tu  k tó ry ­
by się r ó w n a ł  p r o d u k to w i  z p i a s k u ,  ch oc ia ż  na to 

mie j sc e  ma  trzy razy tyle.  W i d a ć  w ię c  i to,  że 

p.  Schu lz ,  n ie  z a s t a n o w i ł  s ię  p r z e s e ł a j ą c  s w ó j  

w y na la z e k  do nas ,  że 100  f u n t ów  z i e m n i a k ó w ,  
z z i emi  t łu s t e j ,  ą  100 fun.  z jóiasku, j e s t  r ó ż n ic a  

%  k r p c h m a j ą
R. S ch u lz  niówyąc. o . robieniu fertaentu> po w ia t  

da  w p i s e m k u  swern:

»Z ac ie ra  s ię  20  fun.  m ia łko  py t lo w an eg o  s ł o d u  

iy t aego .Lub-pszennego  i 20  fun. s ło d u  j ę c z m i e n ­
n e g o  w w od z i e  na 4 0 — 4 5 ° f o o g r za ne j ,  p oc z em  

tyle s i ę  wody doda je ,  aż  za c i e r  w 50 s topn iu  s ta -
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ii'ite,1 kadka  s ię  nakrywa7' i; przez 2'4 godzin w spo- 
kojności zostawiane

Lubo j edn a k o w a  ilość pszennego lub żytnego 
s łodu,  wcale odmienne  wywiera  skutki,  to znowu 
żupełnie '  celowi n-rć odpowieda  pytlowanie s łodu ,  
gdyż Woda zdoła p ie rwias tek  cu kr ow y także 
z z ia tńd  ś^ru-fo wlanego n a jz upe łn ie j ' wyciągnąć,  
fe rmentacya zaś silniej i energiczniej  się rozwi ja,  
jeżeli s łód szrutowany został,  wierzchnia  bowiem' 
skórka (ep idermis)  naszych ziarn żytnych. z a w ie ­
ra w drobniuchnych komórkach  suh s tańcyę  g a ­
la re tową. przesyconą  salet rorodem* k tóra  s p r a ­
wia silniejszą ferfneńiacyę.  Dla czego zaś pan 
Schulze żhcłer  dłożdźóWy pr-zbZ 24 gódzin 
w spokojńóści  zostawia,  nie riióżnó ŚłrWd- iVyjfe’- 
śiiić. Zdaje się, że md n iewiadomo,  iż ewajióra-  
cya zacieru,  dotykając sig wieka  kadki ,  w pos ta ­
ci kroplistego płynu nazad op'ada, tei) zaś,  przez 
wfiłyW dtmbsfdrydzrifegó' powhetrza ukwafeżony, 
nadmiarem'  kwasu la fu 'o '  dtł (ermĆiitdćyi 'sżlto- 
cllivyyyn stać się nie może.

dPo 24 godzinach zada je  się zac ie r dróżdżowy 
6 ' łhtdn t i  Cłemo r ta r ta r i  i 4 łutami  węglanu sody 
( śóda carbOnica aćidlrla),' tódzież 2 — 3 kwarth-  
mi świeżych,  ą l 66 lun. suchych dróżdży.« '

Czyli godzi się publikować po dobn e  nonsensa’, 
zdradza jące  wszelki  b rak  fizykalnych; i p'raktycz- 
nyĆli: W dcidO fnoŚci '  w" zawodzie rozumoWańego 
gbVżb1nlćt\Va,' i pi-żydidłająć j e  w ' tdj'e m ń itzo  Ś i  i 
szatę,  wyłudzać gróśż' zdtidśżeh LatHydWrćrnyćii! 
Nie będzie ni rozbierać,  to tylko dodamy, że au tor  
safri śóbie sprzeciwia:  ogłaszając  'bo w ietn w  n api ­
sie: »Ferment  bez d ^ Ó ż d ż y ^ W d ^ k S b i p i  piśfhhj
nieoticliódżi śi^ beź1 ‘tjfeli'iV/

Dodawanie zaś w powyższym okresie ingre- 
dyencyi chemicznych,  czystą jes t  n ie do rz eczn o­
ś c ią ,  która- dowodzi, '  iż autorowi wcale nie wia- 
dhthb'; ze'bdbzy'riiilki te, wfddy nie'tytki) t f ieptk 

magają,  ale nawet  tworzeniu  się dro żdżor od u  na 
przeszkodzie  stają,

CrenfoTtartarr boVviem, p rzy . d łuższem s ta n iu '  
zaćM -u w  śtah ie  spókdjhÓśćDstłfje' s i ę  nibpOtfze- 
bnem; soda zaś neutraulizuje  ów tak pożądany

kw asek  vćinny, który samow oln ie  tworzy sig w za- 
c ie rze  drożdżowyrri; nadto w większej ilości z a d a ­
na,szkodliwie dz ia ła  na fe rment ,bo  wszystkie isto­
ty mineralne ,  a szczególnie ługow ink i  tamuje,  a 
często niszczy czybhość u tworów'  organicznych.

Co do sposobu zac ierania ,  mniema p. Schulze  
iż przez gotowanie  roboty kartoflanej,  wynalazł  
nowy zupe łnie  p r o c e d e r  zac ie ru .  Mówi : >>Jeżeli 
zacier  po pół -godzinnem m acer ow an iu  w zacier-  
nicy, zostanie ochłodzony i poddany fe rmentacyi ,  
na 0’wcżaś  nie tylko znaczna c z ę ś ć  mączki  nie 
zos tanie roz łoż oną  i nie zamieni  s ię  w cukier ,  
lecz n ie roz łożone  części rnączne, k tóre  się' d o ­
p ie ro  podczas  fermentacyi  rozkłada ją ,  spowodują  
obok  farmeritaćyi winnej  także' ś i l n ą f e r m e n ta cy ą  
oc tową."  Te nierożłóżÓhe i' r i ieśćukrzóne części  
mączne,  rozpu sz cza ją  się zaś w wyższym s topniu 
c iep ła Około 7 0 — S0 °  He.aum, i p p ł ą c z a ją  się 
pódOżas tegÓ1- ro z k ła d u  ż Ijędąbym cuk re m  nie- 
tftyłtłifilbźbfiti1 (Sć'hleimeiike'r): tak; żfe tyrii s p o ­
sobem nie tylko dokładnie j  odbędzie się zcukrże­
nie,. ale nadto uchyli się wp ły w  zwykły kw asu  
oc towego na fermentacyęv«— Radzi za tem w n a ­
stępujący i śpdsób przeds ięwziąć  go'towtini"e' zacie- 
rti:' »fidy zatViH'a' robota  pó ł  goclziny m ace ro w af a  
się w kadzi żaciernej-  wzWacma się parę  w ko­
tle parnym do tego s topnia,  aby taż z c a ł ą  s p r ę ­
żystością w zac ie rn icę .  w puszczoną  została' .  Gdy 
zaćie r  tym sposobem już na -70— 75°  Reatim. po­
parzony został ,  o d w raca  sio paro i wypuszcza n a ­
tychmiast  robotę na chłodnik .  'Gotowanie  n ic  
pOwinno t r w a ć  dłużej  nad 15— 25 minut.  O cliło- 
dżćnie jak naj rychlej sze jest  n ieodzownym wa- 
róhkiein i to też od 75— 4:5 a szybko bardzo:ód- 
bywa się.  Dalsze wychłodzeni?  ułatwia ob sz e r ­
ny-, w dogodnein i. p rze  wie w nem miejscu u s ta w io ­
ny ch łodnik ,  wreszc ie  dodawanie  lodu.« Dodaje 
\v’ kbM:clt'’pt'S'fc'htilż,' aby: nie'  więcej  na' r aź  pr ze ­
rab iać kkrtófli jak 12'— 15 korcy, i to tak sp
nie aby mielenie w 25 minutach. '  ukończone z o ­
stało.

Odpowiadamy tutaj '  p: Schulćowi ,  o czein oii 
zdaje się niewiedz ieć :  że wszelka n ie ro z łożo na
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mączka ,  j akaby się zna laz ła  w i l e  działanym za­
cierze,  zamienia  się w wyższej  t em per a turze  nad 
6 0 °  w  klajster;  scukrza jący  zaś  p ie rwias tek  c i a ­
sta,  zostaje w takiej  t e m p e ra tu rze  zupe łn ie  zn i ­
szczony, ów  zaś w tak wysokim stopniu c ie p ła  
u tworzony k la j s te r ,  ł ą c z ą c  sig z utworzonym 
podczas  zac i e r an i a  cukrem,  ła twie j  się ukwasza

ni i l i  n ierozłożona mączka;  zniszczony zaś diastas 
nie wywiera  po lenczas już żadnego skutku.  W re ­
szcie,  w poparzonym czyli gotowanym zac ierze 
znajduje sig o f  część mniej  cukru ,  jak w zacie­
rze  zwyczajną zrobionym metodą;  przez na tura l­
ne więc następs two,  z zacie ru  go towanego o ty­
leż mniej otrzymuje sig wódki,  (z Tygod. Lwowa.).

Wiadomości krajowe.
Zakład ogrodniczy Rudolfa Ohm,

{ p r z y  u l icy  W o ls k ie j  pod l i c z b ą  30 8 6  p o ło ż o n y ) .
( A r t .  n a d es ł a n y ) .

Donosi  przy rozpoczynaniu się p r a c  w io sen ­
nych w ogrodach ,  iż posiada na sprzedaż  znaczny 
zb iór  drzew ek sztamowych,  k a r ł o w a ty c h  i sz pa ­
le rowych w najlepszych rodzajach:  j a b ł ek ,  g r u ­
szek,  wisien,  czereśni ,  b rzoskwiń,  moreli ,  tudzież 
k r z e w ó w  winnych,  o r z e c h ó w  włoskich ,  akacyj, 
k lonów,  kasz tanów wszelkiej  wie lkości ,  niemniej 
k rz e w y  i d r zew a  kw i tn ące  k ląbowe,  nie tylko do 
przyozdobien ia  ulic ogrodowyc h,  k lomblów i p a r ­
k ó w  s łużące ,  ale i używane za g r a n ic ą  na płoty,  
odgran iczenia  i zasłony od wi a t ró w;  z tego p o ­
w o d u  przez właśc ic ie l i  z ie ms kic h  wielce  c e n i o ­
nych, k tó re  ku temu celowi  mocno za lecam,  
sp rz e d a j ą c  je za cenę  tak przystępną ,  że łokieć  
jeden  d ługośc i  wysadzony być może za groszy 5, 
r a c h u ją c  w to i koszta robocizny.— Zak ład  w mo­
wie  będący ,  p rzysposobi ł  na sprzedaż  znaczny 
zapas nas ion ja rzyn  rozmaitych,  kwia tów i pa­
s tewnych roślin; po leca się w łaśc ic ie lom c u k r o ­
wni nasieniem cukrowych b u ra k ó w ,  k tórego  po 
z łp.  36 korzec  sprzeda je  z zaręczeniem;  niemniej  
p o l e c a  sig znaczną  l iczbą nieznanych tu rośl in 
po towych,  k tó re  od kilku lat uprawia  i do dalszej  
o p r a w y  przysposabia jąc  zaaklimatyzował.  W tej 
l iczbie są:

1) Z e a  p r a e c o x  (kukurydz a  kar l ikowata ) :  
pn ie  się na dwie tylko stopy,  co u ła tw ia  jej upra­
w ę  wr każdem miejscu,  do j r zewa w ś ro d k u  s i e r ­
pnia,  wydaje do ośmiu p lonów z jednego  z ia rn a  
i tak j e s t  obfitą, że z jedne j kwar ty  wysianej  w r. 
z. l i  korca  zebrano.  Garniec nas ien ia  sp rzeda j e  
się po złp.  4. . .

2)  P h a s e o l u s  l u t e u s  n a n u s  ( G r o c h s z a ­
blasty kar likowaty)  nadzwyczaj  plenny bowiem

do 80 z ia rn  ■rocznie wydaje,  w grunc ie nawet  nie­
zbyt płodnym;  garn ie c  po zł. 2.

3 ) G u i z o t i a  o l e i f e r a  nowa zupełnie  r o ­
ślina olejna z A b i s y n i i pochodząca:  p rzymnie j  
s ta ranne j  upraw ie  w r. z. (bowiem rośl iny tego 
kl imatu rzadko s f ęuda ją ) ,  powiodła  się wszakże,  
i zas ługuję  na uw agę  pod względem korz jś c i  j a ­
kie przynosi;  k war ta  nasienia kosztuje zł.  5.

4)  A l l i u m  a  s c a l  o ii i c u m  m a x i m u m  
(Szarlo ta  olbrzymia);  rodzaj ten cebuli,  na samym 
początku  wiosny dostarcza l iście z pozos tawio­
nych w grunc ie  cebulek,  szczypiorkiem zwanych,  
a cebulki  onego w każdej chwili  używane być 
mogą; nadto up ra w a  jakna jpros tsza ,  mniej nawet  
s ta ran ia  od dymki wymagająca,  wydaje 40-sty 
plon,  (garniec po z ł .  3).  (Prócz  powyższych 
przedmiotów,  mnós two innych możnaby wymie­
nić jeszcze a r ty ku łów przygotowanych na s p r z e ­
daż w składz ie  moich nasion).

5) G e o r g i n i e  moje polecam równie Iubo- 
wnikom kwia tów;  pos iadam bowiem zbiór  onych 
najkompletniejszy,  mogący wyrównać  najpiękniej­
szym we F r  a n c y i, A n g l i i  i N i e m c z e c h .  
Cena o połowę zmniejszona,  bo od gr.  10 do zł.  
3 gr .  10, dozwala każdemu ogród  swój  lemi pię- 
knemi kwia tami  przyozdabiać.

6) K a r t o f l e  r y c h ł e  najwcześniejsze jakie 
do tąd  są  znane,  do jrzewające  w ciągu sześciu 
tygodni,  korzec po zł .  12.

Poni ew aż  zakład mój na równej s top ie stoi 
z na jpie rwszemi  zagranicznemi  tego rodzaju; po­
s tanowi łem przy jmować do siebie i uksz ta łcać  
w moim zakładzie młodzież c h c ą c ą  się p o ś w i ę ­
cić ogrodnictwu,  a to pod przewodnic twem mojego 
zastępcy.  Rodzice przeto pragnący  dzieci sw o je  
temu zawodowi  oddawać ,  zgłosić się zechcą  do 
mnie w 1 -szych dniach kwietnia.  R udolf Ohm.

R edaktor N. K urow ski.— Główny Kantor p r zy  ulicy Podwal Nr. 519.


